ża 


> ‘obu’ sprzyiałoj!. 
przy rzucaniu łączył się z moim; a kie- 


* ROZMAITOŚCI - 
W ARSZAW SK [IE 


PISMO” DODATKOWE: AF 


5 GAZE pi KORRESPONDENTA, WARSZAWSKIEGO; 
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"De igo No m Się” Dodatek Nadzwyczøyny:: 


: KUMOS TWO: 


poose Ea - 
36 narodowa rossyiska,} 
CDèlszy cigi) 7 


(powie 


ra—' leczy Ea : 
OL Ależy iest dla mnie przeznaczo= 


ny; to pewna; nie“ wiesz: ieszcze O tem, 


że' w ostatnie swatki (ay wszystko: nam 
zawsze groszek Alexego 


dy przechodzących wieczorem przez. bra- 
mę: dworską pytałam: sięy: zawsze 
odpowiedzi imie Alexego- R A 
A poterat ta dobra staruszka” z Moskwy 
mi z. sęki wróżyła; pamiętam: do" 


Da EC — rzekła, wiele jeszcze 


I 


0. Przeciąg. czasu: od Bożego Naro- 
| dzenia aż do trzech Króli, 'w.któ*. 

rem lud wieyski. różnego rodzaju 
- zabawom się oddaie. 


bądź spokoyną i ufay w Bogul— 
w jesien "rzeki: się wzniosą, Zas - 


wiankiem ‘weselnym. 
mocno;; wolę przez” całe życie nie bydź 


„wiem iak ów 


P ee: 
We SRODĘ di $ Sierpnia 4830 rohkus 


przykeych: dni przyidzie na ciebie, lecz 
Nin 


iesžcze 


wita: szozeście do domu waszego a o3 . 
blubieniec zaprowadzi cię do RAS pod 


chrzesną” matką , chętnie oddam cały 


móy wiązarek sąsiadce Wasilewnie , aby ` 


tylko nig została, z z Alexy tylko: nie 
chce stawać w kumy! — Znaydzie- się 
zapewne kfo inny; patrzno* iak kotka 
swe łapki liże i zmywa; jak długi węgiel 


na kominie zawsze się: kusdrzwiom obras <> 


ca — tO: znaczy, że będziemy mieli ia 
kiego miespodzianego gościa, zapewne 
podróżnego którego do siebie zaprosie= 
mys— lecz Alexy.. . nie, 


nie może bydź kuumem, 


„No- miey sobie iak chcesz - — ciekyni 
odpowiedziała matka.glosem, — „a nie 
bogaty o późlby 


< 3 Pa 


matko , a iA 


Pa” 


SIS, 
CIS 
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kiedy zezwolić nato, aby syn iego z 
tobą biedną sierotą... 

Lekkie uderzenie w okno przerwało 
iey _mówę ; 
oto idzie rzekła kum, a przyskoczywszy 


"Anna usłyszawszy , 


do okisnka, otworzyła Te 


kto tam puka? czego potrzeba? „,Do= 
"55 Pp -Ə Ñ 

brzy ludzie, dozwólcie biednemu zbłą- 
kanemu wędrowcy schronić się na noc 
Anna spoyrzałą 


do waszey lepianki,, 


na matkę , ale nie. zważając na iey prze- 


czące poruszenia głową pobiegła 2 pa= ~ 


lącem się łyczywem: Ra: przy= 


ES byłemu. 


„„Witaycie! nasze ed są dla was 
otwarte , póydzeie: i podzielcie się znas 
mi tem, -czem nas, Bóg obdarzył. 

Poświecita mu, amłlody, przystoyny 


mięzczj zna wszedł do izby, przeżegnał 
się z uszanowaniem i pozdrowił potem 


uprzeymie matkę, która mu się podey=. 
orzliwym wzrokiem przypatrywała. „„Zkąd 


przychodzisz paniczu tak późno i W cza- 


sie tak-nieznośney burzy? zapewne ias . 

kie spotkalo cię nieszczęście: 

RE „Pak; 
ma polowaniu s zblądziłem w lesie, odda 


miła. gospodyni, byłem 


lilem się od moich towarzyszów a ly 


rzawszy zdala Światło , skierowałem ku 


niemu moie kroki w nadziei znalezienia 
noclegu, =W- wielkiia owym pięknym 
domie z pogardą. mnie odprawiono, aż 
nareszcie m was dobrych ludzi przyię— 
>cie -apalaz tod dzięki wam za 10h 


1. 


'żemy. 
i zawołała 


— 


A: p 
> zę 


„E, odpowiedziała uspokoiona stara — 
nie ma za co dziękować; witaycie w 


biedney naszey chacie- i nie weźcie te= 


go za złe, ieżeli wam mało ofiarować mo- 


grzeycie się. = a 
„Matko, matko, zawałał Afonassy te 
polony radością wychodząc z komnaty, 


—patrz co nam-Bóg dał, zdrowego ta- 


dnego chłopaka zupełnie do mnis po- 
dobnegaly - ; i 


„Wauka, wnuka! am wys Ż 
ciągnęła swe wyschłe ręce do pra A | 


rodzonego, którego .Dyciec przypatruiąc 
mu się zupodobaniem zaniósł przed 0= 
braz święty, modlił się poboźnie apos 
błogosławiwszy maley dziecinie położył 


ie babce nałonie. Anna skakała z rado 


ci klaskała w ręce i pomyślała sobie na 
prędce, że tea obcy na nocleg przybyły 
będzie mógł bardzo stosownie bydź iu= 
tro Kumem. Od gospodarza i gospody= 
ni zapomniany: zapa: stał sobie w 
drugim końcu izby i mocno. się wzru- 


Siądzcia tu przy ogniu i o-- 


szył ich serdeczną radością ; nareszcie 


zbliżył się do starey: „pozwólcia: mi też 
waszego wnuka zobaczyć babuniu? po- 
czeną przystąpił, nachylił się do dzie- 
cięcia i uroczystym wyrzekł głosem „niech 


Bóg pobłogosławi godzinę twego na 


świat przyiścia; miechay ci dozwoli - 
znaydować zawsze dobrych, gosóinnych 
ludzi, którzyby cię tak uprzeymie przyi- 
mowali, iak ia tu przyjęty zostałem 


* 


A 


T n 


>| e M 


SA £ e ai ; w . i r $ : ; 
„potem włożył mu: złoty: pieniądzow por okiemy zapomniałem: o tem, witamyæi 
wicie, doódaiqe „to iest dla- twego pier= serdecznie i.przyimiy chętnie aa A 


=, wszego ząbka (b) j: i chleb; ile- nam go. Bóg dal — pi kn: 
Tezy osoby otaczaiące go » które ie= siul przynieś czego na. wieczerząi cokol- 
vgzcze nigdy podobney monety nie wi: wiek do picia: - ś PEAR TF, 
działy, spoyrzały się na siebie z wyra= Znaglił potem-.gościa, aby: usiadł na 
| gem pewnego -zadziwienia ; a_Afonassy pierwszem mieyscu „Anna rozpostarta 
| gopytał się gościa nieco zmieszany 1 Nea skrzętnością swóy naypiękniey- 
podegrzliwy » „któż więc” iestaś miły Szy ręcznik przed gościem, przyniosła 
ponie że tyle pieniędzy. wydawać - mo- świeżego iaieczaiku i razowego chleba 
ses ?. Jestem sługa Cesarski , a zJego ja. wraz z dzbankiem. kwasu (c) który. 2 pi- 
ski i błogosławieństwa oyca mego, ma: wnicy-z podpodłogi wyniosła, obadway 
dosyć tego złota , możecie pieniądz ten iedli wieczerzę wśród poufaley rozma- 
śmiało. przyiąć; sprawiedliwie i bowiem- wy; kiedy: Anna stoiąc przy piecu o kus 
= mostwie: i .o.swoim Alexym myślała. - 
Obcy wywiadywał się scisle 0 wszy” 
gtko- co się: dotyczyła stanu dobra chlo- 
pów a Afonassy opowiadał mu Wszcze” 


jest zarobiońy» > 

~ 7 Wgłosie i całey postawie gościa by=- 
ło'coś tyle dobregoi przekonywaiącego ża - 
wszelka zniknęła wątpliwość: ao,> rzekł i 

i aanta aamiais pódiiskoweć cd tylko wiedział: „Ah rzekł 
za twój dar, a owięcey feszcze za twą! gdy nasz d brysstary. FA Wasili Wasi- 

, licz — Boże świeć nadiego duszą— ie= 

$zcze żył, 10 były dobre "czasy, ten 
prawdziwym /oycem, ni- Z 


- uprzeymą mowę. Matko, oto zanieś 
- mego synka Arynie, aby się i onaz swe3 - 
> go szczęścia cieszyła. A ty drogi gościu dla nas był 
| miebierz tego za złe, icżeliw cię wcze- komu ani ieden włos niespadł = z głó- 
ciesząc się ,zdzis- WY? ekonom , starosta, i pisarz wypeł- 

© miali tylko iego rozkazy a gdy on' na 
(b) Kiedy się dziecię narodzi ‘każdy: iny Jora s = jake Sak f 
E ka a A się zawsze. czyli i na drugim zostalo 
ee gosip yhy waT. do: położnicy; > wypełajonem idla każdego nayuboższegł - 


phowrony ze: przynieść z<sobą' pąwet, był przystępny a słuchał go 


$dniey nie powitał 5 


DOE "WÓDZ 


~ oieniądz na podarunek ; i RER AC 3 „ŻĘ EW EET 
R" ZE ek sto się NAT pilnie: i . wymierzał ` sprawiedliwość , a: 


“aywa: Subok na zahek zwyczaynie- yjgo'złemu żle się powodziło. Ale po= i 
$ kładą go u położnicy: pod pos- ; : UP AA- 
5. duszkę, | | (e) Trunek zwyczajny: OE" 
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ało się Boguj i zabrał go nam do 
i Cała wieś odprowadzała cialo 
zma 3 a płaczó narzekania długi 
czas trwały;—Nasz oyciec był umar)!!— 
Jego syn był ieszcze w tenczas dzieckiem, 
ten płakał także, bo nas płaczących wi- 
dział, ale iego łzy nie były tak gorza 
kie iak nasze !— Odiechał do Moskwy 
zswóim Nauczycielem, był nim w owe 
czasy Niemiec ale dobry człowiek, a fesli 
, go słucha, to pewnie stanie .się równie 
dobrym. Tylko Moskwa ;iest wielkie 
-miasto a tam mnóstwo iest złych 
radzców 1 złych przykładów. 
Bóg strzegł i utrzymał przy nim , 
- bregóo starego Romana „Ańdreicza, 
Dobra dostały się w zariad opiekunom 
| którzy iako cudzożiemcy niemieli czasu al. 
bo raczey. chęci,. troszczyć Sigo- nas; Staraią 


:do- 
„Oby 
dö- 


i WZ 


się tylko mieć na” ;papierze wszystko w po 


rządku," aby do odpowiedzialności <nie byli 

-pociągnieni, Na papierze da się wszystko 
napisać, pisano też na niem i pisano a „peła 
Ne fury ich zawożono, — Opiekuni dosta- 
wali swoie- procenta, panowie ;sędziowie 


swoie podarunki — atak noga. podpieraiąc 


nogę, zgadzało „się Wszystko, we wsi tylko 
= źle s się działo, Bogaci co dobrze „przeku= 


pywać i oddawać mogli, „stali się ieszcze ca- 
możnieyszymi, ubodzy zaś zupełnie upa- 
dali.» - Ale” odrzekł obey — skarzyli- 
ście wit szy poszuki waliściż WSKA 
Piawai przywileió w, ; 

»Ach kochany p panie, dla biednych chło— 
Rów, czyliź iest idka śprawiedlimość, Wszy- 


u 


stko to służy pafiom; rozpatrzmy a Lvlke 
w kraiu „gdzie dobry iest Pan, tam chło. ~ 
pi są bogaci i szczęśliwi, gdzie zaś ubów 
„stwo i nędzę , yrzysz, tam zapewne pan al= 
(bo iest złym albo przytomnym,  tań 
gnębią nrządcy „lud ubogi, tak iak u- 
nas starosta, zśwoim zięciem Sobskowiem, 
„powiedzieć nie tu nie można ,;bo zawsze 
„mówią: Pan ;żak rozkazał a niech tylko kto 
„poruszy ięzykiem, ten pewnie. tego, w. kay: 
„danach odźałnie.» 


snie 


»Ale przyjacielu! to nie może bydź wglą 
pana, aby was do szczętu zniszczyć? »Zaā- 
¡pewne æn tego nie ehce,.oń „może dobrze 
„myśli, ale to dobie przesiewa Starosta dla 
„siebie, a nam daie Plewy,_a-tacy nad WYR: 
„waiąc dobroci „pańskiey! mają przemoc nad 
mami, do „pana zaś daleko a «starosta 1 kay- 
„dany «są <w. blisk ości. = Przed „rokiem sbył 
„pobór rekrutów, «tak, - -bogaci zatrzymgli 
swoich dwóch i trzech synów aubogimi ostatnie 
dziecko wzięto — na papierze zaś wszyst- 
sko stosownie i. właściwie , napisano. Wkrótz 
„ee potem kazał sob; e Prochorycz SWOiE .0= 
kienice -pomalować, de opłaciliśmy . dami A 
krwawemi pieniędzmi, ME raer. imas 
ty może sfomianne.”..... : 

„Piękne „okienice? ;przerwał mu. obcy==o 
to tam wtym wielkim domu „przy- kościea 
ile; prosiłem. aby mnie: wpuszczono, a Oni 
aa „mnie: psów śposzezuli, 


LiWięc «to. tam „mieszka starosta —musi to~ 
ìbydż złośliwy człowiek! „Oh prawda kos 
chany panie, wmieszałą się Anna do roz- 
owy, nikomu nic dobrego nie _wyrządzi,. 
Gas chce iutro z domu wyraucić dla tea 

5 


(go że Petrowicz jeszcze ieduego „rubla o= 
broku nia zapłacił, mówi, że młody pap 
tak zalecił, ho ;potrzeknie „prędko, i,wiele 
pieniędzy w-mieście, aby Żyć dobrze i... 


—0! hulfay wyrzekł z uniesieniem, drogo 
przypłaci mi tego, Że imie „pana 
krzywdzi ;Dałby: ‘Bóg! „Mówił daley Afees 
inasi, wielkić fo grzech, że wszystko złe na 
pana zwala , dla tego odstręczają się sere 


ca poddanych zod niego, -a gdzie „nie ma” 


przywiązania, to boiąźń posłuszeństwa nie 
nakaže.” ; 5 
„(Dokończenie nastąpi.) 


— 


-AI 

SERA Y. 

| *Wyraż. Sevay. pochodzi z -tatarskiego iga 
yka i oznaczą pałac. ‘Harem: albo dom 
skobiet. iest- stylko części 
-którym Padiszowie anużeni ciężarem „panos 
/ wania .Wypoezywaia, leży.nad czystą wodą 
iw powabney. dolinie przy „Carogrodzie, 


seraiu. ‘Wiels 


¡pewnych dniach ‘Maia udaie się tam Sułtan 


-2 ulubionemi miewolnicami, aby tę przyiee 
mne porę sroka -spedzić 'Aayrozkoszniey. 
/ Wolno iest im się przechodzić „w tey do» 


linie, a taięmnicę swych wdzięków i“ poe 


, Wabáw,winny powierzyć milczącym Naiadom, 
=ale aby ie ukryć przed iakiem okiem znie= 
(, ważaiącem to mieysce , otoczone bywa 
„dwa razy wkoło «dwu tysiącami żołnierzy 
2 gwardyi, którzy w obwodzie dwóch mil 
Bie złamany: tańcach tworzą... - 
Właściwy Seray, albo“ pałac zimowy leży 
; W Garogrodzie nad brzegami morza.- Skta» 
sda się a dwóch głównych zabudowań, Pier. 


SJ 


stalo" 


_W=drugiem .mieszkaią 


Letui'Sóray, w 
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«wsze ;Selamlik nazwane, zamięśzkane bywj 
«od mężczyzn, drugie Harem iest wyłącznie 
tylko sdla ikobiet, przeznaczone, Dwa te 
zzabudowania „łączy trzecie mieszkanie gas 
«mych Mizeźańców, > 
*Grobowa +<isza ;panuie między mieszkatia 
-eami *odrobnionymi i adrętwiałymi podiarze 
"mem tyrana, sktóryjednem skinieniem, ie= 
-dnem wyrazem, wozsyła rozkazy na granice 
„państwa „i iednem znakiem rózrządza pi> 
„knością która w iego wpadła oblicze., rak 
"W Selamlik ;żnayduje się mnóstwo urzę- 
dników, „rozmaitego stanu i stopnia. Cztes 
ry główne oni mieszkania zaymuią, w piere 
wszem mieszka :mjecgnik, urzędnicy do 
„ściągania i obuwania butów, do chowania 


urban, strzemieńczy, kredensarz, tayny 


sGekretarz i odiynacz paznokci, — i t, P: 
nrzędnicy skar- 


rbu, w liczbie -220, Tu zna ię ta 


„łe “insignia korony,  ekwipsże, “biblioteka 


ibielizny stołowey, inp 
‘Czwarte zbywaiące służyło urzędnikom 
podrużuiącym. Dziś iest mieszkaniem 80 
"niemych, których łatwo po kapeluszach i 
bółach obszytych złotemi galonami poznać 
można, staią joni na straży. luzuiąc się ko» 
Jeyno przed pawilonem Wiel; Sultana. Te. 
żeli Wielki Wezyr sam, albo w towarzy 


-stwie Muftego okaże się przed'niem, oddalśią 


się do mieszkań urzędników, sami tylko 
zestajią, przy- wchodzie iako świadkowie 
rozmowy, €9 ich służbę nayniebezpieczniey- 


*, kluczoną bydź. ńie-_może. 


Š szą-tzyni, Bo: często wymaga: ścięcia ich 
głowy albo ódusżemia: -Straż przyboczną 
Sułtana tworzą Bi stłandzowie, mżiący swe 

Koszary: w środku” Sevaju. Przez: mieszkan 

nie Rzerzańców czarnych} dostać się można 

do Haremu.. sę > 

. Każdy Mułzuman winien. 4<kobiety ugor 

dą obywatelską zaślubić, do: wolono. mu nó, 

wet tyle niewolnię zakupić i. utrzymy»ać 
ile dochody.iego mu pozwalają.  Sułtano-. 

(wi mocą .prawa zakazano małżeństwa. 

biera pospolicie sobie między naypiękniey= 

szemi niewolnićami kilka faworytek , któ» 
ve do słopola Kadiny (damy) wynosi, 
obdarzając ie honorowym sobolem- Każda 
zdam takich ma swóy. dwór, swych Ree 
łańców i niewolnice. * Widzą śię między so= 


‘ba -wtenczas tylko, gdy iedna z nich zostaie- 


matką a inne przychodzą życzyć. iey 
szczęścia: ,. DR. 
„Kiago Kadina „dozorczyni: -Has 
“memu, zaprowadza iednę znich do 
Sułtana. Która musię nie podoba przecho: 
"dzi do rzędu poddanych iego, ta“ zaś która 
już raz matką. została nigdy 2 Seraiu wy- 
Damy Sultane; 
kiórych liczba-zawsze. prawie - do 4.lub 6ciu 
ogranicza się 
"Przy wstępowaniu na trop, wyprowadzają 
sami do starego Seraiu, mieszkania nad< 
awyczay, wielkiego, w środku. miagta po- 
telemego, > 


s 


Blisko Haremu anay duie-sig d 


tam panuie, ozmaymia. pobyt albo. ravzey 


więsienie dziedziców. tronu. Xiążęta . maig 
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Wyż 


nie, mogą słuzyć następcy: 


| się także: z swemi niewolojcami i Razeżeń* 


om: rozlew . 
„gły:i wielki, Ta samotneść, ta cisza która . 


s 


É; 


« 


ww Semchalik własego: Aienta- do których 
się w każdem żądniu. udaią, ale ich umo= 


wy zostaję pod-dozórem. nay starszego z, Mzee 


- Żańców białych. Pobieraią oni z skarbu miere 


ne dochody, wprzypadsu. choroby leczeni 
bywaią gd lekarzy Sulana. 


Summam. 3 $ 


ML. 
BAKALARKNIA 


Nie daleko Santiago w bliskości wsi Wie 
nalea w połodńiowey Ameryce, (tak opoe 
wiada podróżny Anora:,), uyrzeliśmy nad. 
zwyczayney. wielkości drzewo fpowe, m stóp f 
którego. przedstawił się nim. komiczny 


widok nowego rodzaiu. Gałęzie niezmiere 


-nego drzewa tworzyły szpalery z liści, które 


mieysce zaokrąglone w kształcie sklepienia 


otieniały. Przesieraiąc otworami w liściach 


zrobionymi uyrzeliśmy , bakalarza tey wsi z! 
stojącego na pniu -tego odwiecznego drze=< 


waa w około niego porządnie ustawieni 


rozmajiego koloru odzienią  nezniowiea 
Długa rózga w prawym-ręku; dozwalała mik 


nayodlegley stojących głowy swoich w pół 


nagich wychowańców sięgać dogodnie, gdy- 
ich miał nią -cbłostać. . RR RE 


Widok był niespodziewany, połowa globu < 
ziemskiego leżała między mną a Europą, 
bom był w Kolumbii," W naypięknieyszey | 
prowiacyi Jakuman. = Z 
Jedni a nichsstękaniem. wymawiali gwoie 
bosbe-bi. Jani. trzymali drewnianne tabli- 
ozki na kolanach i mazali na nich litery; 


dwóch albo trzech miało ziążki . kosto» 


R” 


wne i zbytkowno ariykuły w tey okolicy, 
anim ieszcze rachowali, ci bez przerwy; i pa”- 
wodu, tadługa rózga pływała po.głowach le- 
niwców. Gdyśmy sięstak bawili dosyć tą ros- 
koszną sceną, nagle powstały wrzaskiiwe 
-Su 
się i pokazat 


śmiechy w tey powabaey «roluudzie. 
rowy Bakalarz powstal, aby 
czem iest, pobiegliśmy ku niemu natrofiwszy 
łtwo na weyście do owey bakólarni, 3 
- Widokiem saszym nie Mnicy się przera. 


ził iakiego uczniowie, Jego surowa poe 


wsgabo był zarazem dozorcą i nauczycielem 


tego mieysca, zmieniła się wmiły uśmiech. - 
"Na pofrzęstał te= 
xaminowania, zapytywał się «o datę -bitwy 
- podzAyakacho, śmierci Olaneta. o kokok 
-woyny. mieszkańców Peru i tym po. 
dobnie, na które mu prędko i trawfnie od 
powiadano, on sam na tem mieyscu krórę 
ieszcze nigdy ni wodzi kalsug u 


proźby nasze” nie 


4 ni do r 1 nauczyciela 
ki isko iedynie | powołanie iego, pobiee 
sraige za swych uczniów miesięcznie do- 


dwoch. do trzech realów. 
W tey samey chwili przyniósł mu ieden 
S z _chtopców pióro do zatemporowania. Z swych: 
'6bdertych i wytattych spodni wyiął surowy 
nauczyciel tępy nuż ogrodowy, i 
za pomocą pótłuczonych - okularów na nos 


zażynał 


wsadzonych. »Jak to, rzekłem, czy nie po- 
- aiądasz starcze innego narzędzia od tego? 
Nie, Panie odpowiedział — Otoż ia wsm-po* 
mogę 1zekłem, wydostaiem piekny 
„gielski * scyzoryk 2 wieln „ostrzami. 
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Ucićszony wykrzyknęeł, Góż torze nóż ! g ymi 


mu zaś oświadczył, iż: ma na zawsze: mu. 
służyć. starzec nie posiadał się z radości, 
wyprężał się, krzyżował krzycząc, „;graties 
a Bios" Ten(dar zdawał się bydź więk. 

szey wartości od "beczki Mło= 
dzież otoczyła go przypatiniąc się chciwie 

lego skarbowi i otrzymali z radości uszczęe 
śliwienia - starego, na nasze wstawienie się 


złota, 


„uwołolenie odnauk przez cały dzień, _  - 


IV. 
W Kopenhadze Żyie człowiek, który za 
wzór innym palaczom tytuniu służyć mos 
że. Posiada on faykę, w którą się cały 


fuat tytumiu zmieści. Tę tak znaczną ilość 


zamieniaw dym; W przeciągu pół godziny, 

przytem posiada zręczność nadania krział= 
tu zmieniaiącego się dymu, utwarzania róże ZĘ 
mätch wa =ż w; udzki 


Nia = 

- W Amszterdamie, pokazuie się od nieja- - 
kiego zasu, młody Amerykanin Tames 

Henry Edfort, który "ma trzy ramiona i 

tyleż rąk, Z równą-biegłością wszystkich 

 Szczególniey zadziwiające 


trzech używa: 
są mużykalne iego ćwiczenia. Gra na fle» 
cie z towar zyszeniem sobie za pomocą 
rzeciey ręki ńa pantalionie; albo gra na- 
skyzypcah iz avfyearazem dobywa uaytkli- 
wsze harmoniyne akordy, Często także mas 


“luige iedną a drugą pisząc. trzecią rzuca 


” 
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13,800 stóp długi a 4 stopy szerokj. 
$ Żna nim zatem blisko iedną morgę roli 


kości. -Z Amsterdamu siedzie” du: Briśsel” 


az tamtad ma się udać do Niemiec: 
poza 
, sc VT 3 
Krawiec Wildgans z Mogunóyi wynalazł” 
ubior, który w całości: składa się: z chust= 
ki, kamizelki, spodni, surduta i kamaszówe* 
W iedney chwili można: się: ubrać wy= 
+uornie. Stara się: oʻ patent! za tak szczę” 


*śliwie wymyślony: wynalazek.. aż 


( 


: i VIE. 

W bitwie pod Freiburg dnia 29' Paź -. 
dziernika 1762 roku, uwolnił dragon ow 
czesnego Kięcia Brunświękiego od niewo- 
li. Rodem iest Anglik 'nazywa się William: 
- Owitst. Tea. waleczny. Żył jeszcze: na po, 
kra tego. roků w Winslom.i był iednym: 

żyjącym uformowanych w r. 17538 R 
ca ien 

Taun 

> Vi 

wW fabryce papieru w wWitweli w EA 
glii zrobiono arkusz. papieru, który Test 
Mo- 


AE RE 


= 


RSE = 


A n mocyżwęża Milenia źŹwa= 
nego, był niedawno pewien oficer okrętu. 
naocznym świadkiem. Wół past się: w bli- 
skości wady, gdy nagle wysunął się z wo- 
dy Alligator" 25. do 30. stóp długi, uchwy= 
cił wołu, rozszarpawszy, osa: do wo= 


o. 


- 


X OSA ZOE > SR B=" BIE" 
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dy. W krótce potem pływały” ostatki bie 


_ dsego zwierzu po wodzie. 


Pod. tym: wyrazem; Waterstaą rozumie się” 
w: Niderlandii: czynność: około warsztatów 


wodnych; do: czegó ustanowionem: zostało” 


osobne ministeryum:- Naturalnie budowla wos” 


„dna: w takim kraiu, którego powierzchnia w”. 


z: wody” się składaj iest’ 
"W bndźecie niderlandzkim: 


zwykły wynosić" 


"qrzeciey części” 
wielkiey: wagi. 
nakłady na Waterstaat;. 


do dwóch milionów a po wielkich wy- ` 


lewach' koszt daleko się powiększa: 
E fak budzet z roku 4816* wyrachował 
do 4, 7000;000' zlot: pols: wydatkuś- 


Wystawić sobie trzeba ;- iż byt nider= 


Indy od iey grobli Ga 


= ZEE 


K EA 
— Elektryczność wyrobów wełnianych, —Pan* 
Murat de Bore;rękodzielsik wyrobów velnias 
nyckiw Chsteauroux;postrzegł Że gdy setuki 


,tychż: wyn: szuszą się‘ w powietrzb; na: ten' 


A 


CZAS: nabieraią wiele elektryczności, saczegól- 


ney-zaś gdy.są. wystawione na działanie świa=” 
tła. słonecznego. Czarne sukno'iest: naybar= 
dziey usposobione do wciągania* elektbycznoś* 
ści,potrzeba ie lekko pocierać a'wkrótce”poka»' 
że się iskra elektryczna. Białe i błękitne wy- 


roby nie „przyimuią wiele - elektryczności , n 


granatowe i ciemno zielone bardzo mało, a' 
nieco więcey farbo wane czerwono koszenil. 
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Ją lub krapem. 2 


(Annales de l industrie) 
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